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KRÓTKO O FILMIE

„Fuga” to obraz z gatunku mystery (charakterystycznego dla twórczości Davida Lyncha), który dotyka problemu „fugi dysocjacyjnej” – zaburzenia wywoływanego długotrwałym stresem i uczuciem braku szczęścia. Człowiek poddany tym emocjom może stracić pamięć, a jego mózg może stworzyć nową osobowość biegunowo odmienną od dotychczasowej. W rolach głównych wystąpili nagrodzeni na Festiwalu Filmowym w Gdyni: Gabriela Muskała („Moje córki krowy”), Łukasz Simlat („Konwój”) i Zbigniew Waleryś („Papusza”). „Fuga” to drugi film fabularny Agnieszki Smoczyńskiej, reżyserki wielokrotnie nagradzanych „Córek Dancingu” – (m.in. : Nagrodą Specjalną Jury za „unikalną wizję i design” na prestiżowym amerykańskim festiwalu filmowym Sundance, wyróżnieniem dla Najlepszego Debiutu Reżyserskiego na Festiwalu Filmowym w Gdyni oraz Polską Nagrodą Filmową Orła 2016 w kategorii „Odkrycie roku”).

Alicja nie pamięta przeszłości, nie wie kim jest. Kiedy po dwóch latach od zniknięcia zostaje odnaleziona przez rodzinę, nie chce wracać do dawnego, zapomnianego życia. Nie pamięta miłości do męża i synka. Z czasem do Alicji wracają urywki wspomnień, tworząc niewyraźny i niepokojący obraz tajemnicy – tego co zdarzyło się w przeszłości. Co jest tą tajemnicą? Czy rodzące się uczucia do przed chwilą poznanych męża i syna pozwolą kobiecie zrozumieć przeszłość i zbudować szczęście swoje i rodziny?

W Polsce co roku epizod fugi dysocjacyjnej dotyka kilkadziesiąt tysięcy osób. Film „Fuga” stawia pytania o tożsamość, o to, co o niej decyduje: my sami czy nasze otoczenie? Co byśmy zrobili gdybyśmy się obudzili pewnego dnia jako tabula rasa?

O TYTULE: CZYM JEST FUGA DYSOCJACYJNA?
Fuga to w dosłownym tłumaczeniu ucieczka. Uciekinierem jest mózg,  który stara się ujść przed wspomnieniami. Fuga dysocjacyjna jest zaburzeniem nerwicowym, u którego podłoża leży lęk. Psycholog Izabela Barton-Smoczyńska zaznacza, że to wciąż enigmatyczne zjawisko, związane z potrzebą odreagowania bardzo trudnej sytuacji, z którą nie sposób nam sobie poradzić. „Nie da się o niej zapomnieć, ale nie mamy też jak o niej mówić, bo brakuje nam słów do jej opisania” - przekonuje specjalistka. Dla naszego mózgu pamiętanie o tym, co zaszło, jest zbyt trudne, dlatego decyduje się na wyjście awaryjne: wymazuje nam wspomnienia. Osoba dotknięta tym zaburzeniem może na jakiś czas utracić pamięć o ważnych, bieżących sprawach. „Może przyjąć czasowo całkiem nową tożsamość, odbyć podróż, a po okresie fugi zupełnie tego nie pamiętać. W trakcie trwania zaburzenia – zazwyczaj od kilku godzin do kilku lat – jest w stanie sprawnie funkcjonować, dbając o swoje bezpieczeństwo” – zapewnia psycholog Anna Bal – „Okresowo człowiek zapomina siebie, to, kim i jaki był, co robił w życiu, z kim był związany. Utracone połączenie z własną historią ma ochronić psychikę przed czymś, co utknęło w jej wnętrzu. Jest rozdzieleniem, które ma ocalić ją od rozpadu” – dodaje specjalistka.
W filmie fugą dotknięta jest Alicja, która kiedyś była Kingą, ale nie jest w stanie przypomnieć sobie siebie z tamtego okresu. „Nie oznacza to, że udaje i zamienia się w inną postać, po prostu zaczyna żyć nową tożsamością. Nowa osobowość jest z reguły obarczona pewnym schematyzmem czy prymitywizmem reagowania, jest uboższą wersją siebie – ma bowiem mało doświadczeń życiowych, słabe i dość proste reakcje emocjonalne” – dodaje Barton-Smoczyńska. Alicja kieruje się instynktem, szybko rozpoznaje emocje innych i powstające zależności między ludźmi, jest nauczona, że musi szybko się dostosować i przetrwać. Ale Alicja i Kinga mają to samo ciało. „To właśnie to ciało ma koszmarne sny, ono sobie przypomina, gdzie są w domu korki, czuje radość, gdy bawi się z dzieckiem, chce się kochać z mężczyzną, odczuwa strach i samotność. Bliskość fizyczna jest tak samo pociągająca, jak zagrażająca – podczas zbliżenia z drugą osobą można sobie przypomnieć jak było w przeszłości. A pamiętanie tego, co było prowadzi do konieczności emigracji z tego, co jest teraz” – zaznacza psycholożka i dodaje, że ta okrutna forma dezintegracji psychicznej pokazuje, jak trudno mówić o bólu i jednocześnie, jak trudno o nim milczeć. Nowa osobowość jest próbą opowiedzenia o tym, co boli. Pytanie więc, co boli Kingę?
WYWIAD Z AGNIESZKĄ SMOCZYŃSKĄ
Jaka jest geneza „Fugi”?
Na premierze mojego filmu „Aria Diva” Gabriela Muskała opowiedziała mi historię kobiety, którą zobaczyła w telewizji. Była to czterdziestoletnia kobieta, która nie miała pojęcia, kim jest, jak się nazywa, gdzie mieszka ani skąd pochodzi. Wiedziała jedynie, że przebywała w szpitalu psychiatrycznym. Zwracano się do niej imieniem Maria, bo tak nazwała ją jedna z pacjentek. Kobieta była bohaterką programu telewizyjnego „Ktokolwiek widział, ktokolwiek wie”. Jeden z widzów rozpoznał ją. Zadzwonił do studia i powiedział, że jest jej sąsiadem, a ona ma męża i dzieci. Ona tego w ogóle nie pamiętała, nie była w stanie powiedzieć, czy on mówi prawdę. Była kompletnie zaskoczona, przeżyła szok. Gabrysia była tym bardzo poruszona. Nie mogła zapomnieć twarzy Marii. Chciała zrobić o niej film. Mnie ta opowieść od razu mocno dotknęła, bo byłam wtedy krótko po porodzie, karmiłam piersią swoją córkę. Była między nami najsilniejsza więź, jaka może być między matką a dzieckiem. Od razu zaczęłam pytać sama siebie czy to możliwe, żeby zapomnieć własne dziecko. Chciałam o tym opowiedzieć. 

Rozmawiałaś z osobami, które doświadczyły fugi?
Najpierw sięgnęłam po literaturę i podręczniki z zakresu psychologii. Potem zjeździłyśmy z Gabrysia całą Polskę. Rozmawiałyśmy z psychologami i policjantami, którzy zajmowali się ludźmi z utratą pamięci. Dotarłyśmy do Marii i jej rodziny, wszyscy zgodzili się na rozmowę. Poszłyśmy też do programu „Ktokolwiek widział, ktokolwiek wie”, w którym pokazali nam nagrania z podobnych przypadków.

Kto pada ofiarą fugi?
Zdarzają się ludzie młodsi i starsi, często są po wypadkach, ale czasami są to też osoby, które nie są w stanie poradzić sobie z własnymi problemami. Nasz organizm jest tak skonstruowany, że robi, co może, żeby zapobiec samobójstwu. Zdarza się, że gdy je rozważamy i jesteśmy bardzo blisko popełnienia go, mózg kasuje nam pamięć, żeby odciąć nas od tego, co nas w jego stronę popycha. Ludzie, którzy znikają w wyniku fugi zazwyczaj wychodzą z domu po to, żeby ze sobą skończyć – zostawiają na stole klucze, kluczyki od samochodu, dokumenty i już nie wracają. To ważne, bo gdy dotyka ich fuga, nie mają ze sobą nic, co pomogłoby ustalić ich tożsamość. Nam zależało najbardziej właśnie na takich kobietach, które życie przerosło i znalazły się w momencie przesilenia.

Jak wygląda spotkanie takich ludzi z rodziną po miesiącach, a czasem nawet latach nieobecności?
Powrót do domu i skonfrontowanie się z najbliższymi było dla mnie najciekawsze, bo ludzie po fudze mają już zupełnie inną energię i jakby inną duszę. Pamięć jest jednym z czynników, które kształtują naszą tożsamość. Kiedy odzyskuje się pamięć, zmienia się osobowość – na przykład zyskuje się talenty i z daltonisty staje się malarzem, ekstrawertyk może stać się introwertykiem. Ma się nową osobowość, więc ludzie, którzy dotąd taką osobę otaczali, są dla niej kompletnie obcy, bo z pamięcią traci się także swoje uczucia i wszystko to, co buduje więzi. Głowa je odcina – nie pamięta się swojego chłopaka, rodziców, dziecka, nikogo. To stawia pytanie, czy miłość macierzyńska jest bezwarunkowa, skoro swoje dziecko można zapomnieć.

 

Sytuacja jak z horroru, w którym członek rodziny powraca zza grobu.
Tak. To powrót Dybuka. Bardzo podobała mi się interpretacja jednego z widzów, który powiedział, że bohaterka „Fugi” jest jak dybuk powracający do świata żywych, żeby pozamykać pewne sprawy. Alicja dla swoich bliskich umarła, ale nie mogli jej pochować. Żyją w nieprzepracowanej żałobie. Gdy już mentalnie pochówek się dokonał, ona nagle wraca. Dla rodziców jest umarłą córką, która nagle zmartwychwstała, dziecko zachowuje się, jakby zobaczyło ducha – matka dla niego wróciła z nieba. Jest taka scena, w której on jej przykłada lusterko do ust, żeby sprawdzić, czy oddycha. Boi się jej, powoli się z jej obecnością i fizycznością oswaja. Kiedy Alicja pyta męża: „Dlaczego mnie nie szukałeś?”, on po jakimś czasie odpowiada: „Umarłych się nie szuka”.

Natrafiłaś na takie przypadki w rzeczywistości?
Widziałam ludzi, którzy zniknęli na cztery, pięć lat, ale też takich, którzy odnaleźli się jeszcze później. Urzędowo można pochować kogoś dopiero po dziesięciu latach. Do tego czasu to jest dla rodzin niezamknięty epizod, balansuje się między dwoma światami – niezamkniętej przeszłości i teraźniejszości. Osoby po fudze też są rozdarte między dwoma rzeczywistościami, nie czują się przynależne do miejsc ani ludzi, które mają być ich domem i rodziną. W twarzy Marii zobaczyłam, że żyła w takim właśnie zawieszeniu. Była w opozycji do tego, do czego chcą ją wtłoczyć jej bliscy, których nie poznawała. Jedna z kobiet, z którymi rozmawiałam, powiedziała mi, że jej mąż po powrocie do domu wcale nie chciał sobie przypominać przeszłości. Zaczęłam się zastanawiać, co by było, gdyby osoba powracająca do swojej rodziny wcale nie chciała pamiętać swoich bliskich ani poprzedniego życia. Chciałam pokazać bohaterkę, która wraca po swoje. Taka właśnie jest Alicja.

Dlatego wykorzystałaś konwencję baśni?
W baśni bohater może zmartwychwstać i przekraczać inne granice, których nie da się pokonać w rzeczywistości. W „Córkach Dancingu” syreny zmartwychwstały i wróciły jako zombie po swoje. Tak samo w sensie symbolicznym zmartwychwstała Alicja. „Fuga” to film o bardzo silnej kobiecie, która wraca, żeby domknąć swoje sprawy, upomnieć się o swoje. W baśniach bohaterowie naradzają się na nowo, żeby pójść o poziom wyżej w swoim rozwoju, dlatego zależało mi, żeby ten film nie był realistyczny, tylko żeby dotknął archetypów. Bardzo ważna była strona wizualna, która wygląda tak, jak sobie zamierzyłam.

Czym się inspirowałaś, tworząc ją?
Pracowałam z operatorem Jakubem Kijowskim, z którym spotkałam się przy „Córkach Dancingu”, ale już kompozytor  ze względu na wymogi koprodukcyjne był inny – Filip Micek oddał muzyką samotność bohaterki. Inspiracje czerpałam z malarstwa i fotografii tych artystów, którzy nie stosują zbliżeń na twarz, tylko pokazują modela z odległości, co podkreśla jego osamotnienie. Bardzo bliskie były mi obrazy Aleksandry Waliszewskiej i Alex Urban. Wykorzystaliśmy je w czołówce, w której z ust bohaterki wychodzi robak, a ona nim spluwa. W „Córkach Dancingu” żywiołem była woda, a tutaj jest nim ziemia. Chciałam wejść w tę ziemię głębiej, dlatego dodałam scenę, kiedy Alicja wraca do grobowca. Jest też wyjście z tej ziemi, jakby ponowne narodziny, czemu towarzyszą dźwięki wody, mające związek z narodzinami, kiedy bulgocą wody płodowe. Ziemia jest tutaj osobnym bohaterem.

Jakie emocje chciałaś w ten sposób podkreślić?
Główna emocja wiąże się z motywem nieprzepracowanej żałoby, która towarzyszy rodzinie bohaterki. Zastanawiałam się, jak opowiedzieć o tym, że ktoś, kogo pochowało się w głowie, wraca. Chciałam też zadać pytanie, czy jest możliwe ponowne połączenie się takiego człowieka z kiedyś mu bliskimi osobami. W tym sensie „Fuga” to też film o wolności i wyzwoleniu, o których chciałam opowiedzieć z użyciem minimalnej ilości środków, dlatego na poziomie historii jest prosta, ale obudowaliśmy ją tak, żeby podkreślić główną emocję, żeby to ona nas prowadziła przez świat Alicji. Wykorzystaliśmy w tym celu WuWa, styl architektoniczny lat 20. i 30., który był bardzo specyficzny dla Wrocławia. On wzmaga samotność bohaterki. Wpływa też na to, że widz nie wie, w jakim czasie się dzieje akcja, bo Alicja wróciła z przeszłości, a jest już w zupełnie innym czasie.
WYWIAD Z GABRIELĄ MUSKAŁĄ: DO BÓLU SZCZERA I DO BÓLU PRAWDZIWA

Bezpośrednią inspiracją do napisania scenariusza była Maria, kobieta, która utraciła pamięć i nie rozpoznawała swoich bliskich. Zobaczyłaś ją w telewizji. Co cię w niej ujęło?

Od dawna szukałam historii na scenariusz, a tu znalazłam tematy, którymi zajmuję się w moim pisaniu od samego początku i które niezmiennie mnie fascynują: pamięć, tożsamość, macierzyństwo. To, co zobaczyłam w twarzy kobiety siedzącej wtedy w studio, było jak rażenie piorunem. To była pustka – niewypełnione odpowiedzią zdziwienie. Ale to nie było radosne zdziwienie dziecka. To był szok dorosłej kobiety, która dowiaduje się, że jej życie jest dużo dłuższe, niż ostatnie dwa miesiące. I że będzie musiała za to życie, którego w ogóle nie zna, wziąć odpowiedzialność. 

Czy kiedy pracowałaś nad scenariuszem, od początku pisałaś z myślą o sobie w głównej roli?

Wcześniej szukałam po prostu ciekawego tematu. Ale kiedy popatrzyłam w oczy pani Marii, która właśnie dowiedziała się, że ma męża i dwójkę dzieci, wiedziałam, że nie tylko znalazłam historię na film, ale też niezwykłą rolę dla siebie. Kiedy pisałam, skupiałam się na konstrukcji całości i budowaniu wszystkich postaci i ich relacji. Wiedziałam, że dopiero po skończeniu pracy nad scenariuszem będę musiała znaleźć sposób na to, by przestawić się na inną funkcję, oderwać od punktu widzenia innych bohaterów i skupić na Alicji. Na szczęście miałam na to dwa lata, kiedy film był w przedprodukcji. Grałam w teatrze, w innych filmach, zanurzałam się w swoje sprawy i powoli oddalałam od scenariusza. To pozwoliło mi nabrać do niego dystansu i później, już podczas prób przed zdjęciami, odkrywać go dla siebie na nowo.

Fascynujące są sprzeczne emocje, które wzbudzają bohaterowie - Alicja z jednej strony budzi litość, z drugiej – wkurza, jej mąż – wściekłość, ale i współczucie. Nie da się tych bohaterów ocenić ani zaklasyfikować.

Człowiek jest istotą niezwykle złożoną i niejednoznaczną. Nie ma nic gorszego niż jedynie dobry albo jedynie zły bohater w kinie. Nie lubię filmów, które dają widzowi gotowe rozwiązania i kropkę nad i na zakończenie. Lubię takie, po których ludzie wychodzą z głową pełną pytań, z własną interpretacją zdarzeń, z różnym spojrzeniem na motywacje bohaterów i chęcią do przemyśleń, do dyskusji. Dlatego zamiast klasyfikować, narzucać oceny i sugerować odpowiedzi, w swoim scenariuszu wolałam pokazywać zdarzenia i zadawać pytania. 

Kim jest dla ciebie Alicja?

Alicja jest kontrowersyjną bohaterką, zaprzeczeniem Matki Polki. Porzuca swojego męża i – o zgrozo – dziecko, co w polskiej kulturze jest niewyobrażalną zbrodnią. A jednak zauważyłam, że widzowie otwierają się na nią, na jej historię, rozumieją ją i współczują. Może dlatego, że Alicja niczego nie udaje, niczego nie robi „bo tak wypada”. Nie uśmiecha się na siłę, nie jest na siłę miła i nie próbuje wszystkich wokół zadowolić. Ona nie zna nakazów ani zakazów, tego co wolno, trzeba i nie należy.  Jest szczera do bólu i do bólu prawdziwa. Do tego ma poczucie humoru i dystans do siebie. Tworzyłam tę postać też trochę z fascynacji takimi kobietami, które nic nie muszą, które mają silnie osadzoną asertywność. Alicja wiele mi dała, nie tylko jako aktorce. 

No właśnie - bohaterowie nie poddają się, czego metaforą jest już sama fuga - reakcja mózgu na traumę w postaci wykasowania wspomnień.

Do tej pory nie mogę wyjść z podziwu nad tym fascynującym „mechanizmem samoobronnym” mózgu zwanym fugą dysocjacyjną, który ratuje przed samobójstwem, chroni przed niemocą, przed słabością i wraz z niepamięcią przychodzi na ratunek człowiekowi w jego biernej niezgodzie na siebie. Kasuje mu pamięć autobiograficzną i daje w prezencie nową, najczęściej skrajnie różną od poprzedniej, osobowość. Okrucieństwo losu polega na tym, że amnezja nie kasuje też przeszłości, problemów, i bliskich, którzy gdzieś tam cierpią, czekają i co najważniejsze – pamiętają. 

Poznałaś takich ludzi?

Z reżyserką Agnieszką Smoczyńską odbyłyśmy podróże po Polsce, które były dla mnie nieocenione – nie tylko zgłębiałyśmy temat, ale też ciągle rozmawiałyśmy, o macierzyństwie, pamięci, o tym, jak opowiedzieć tę historię, kto ma być jej głównym bohaterem i przede wszystkim, o czym ma być nasz film. Bo fuga to nie tylko problem pamięci, ale też tożsamości, wyparcia, rodziny, temat niezwykle pojemny i wielowymiarowy. Dla mnie tak naprawdę cały proces pisania, który trwał sześć lat, był jedną wielką podróżą. Ale te pierwsze były najważniejsze, bo dały wiedzę i napęd.

Jak pracowało ci się z Agnieszką Smoczyńską?

To jest nasz film, nasza bohaterka i nasza filmowa podróż. Obie jesteśmy silnymi osobowościami. Jesteśmy też różne, ale w wielu sprawach, zwłaszcza tych artystycznych, rozumiemy się bez słów. Dla mnie w naszej współpracy najważniejsze było wzajemne zaufanie.  Dałyśmy sobie – Agnieszka mi w pisaniu, a ja Agnieszce w reżyserii i montażu – całkowitą wolność. Podobnie myślałyśmy o roli Alicji. Obie zgadzałyśmy się, że muszę przejść metamorfozę, zgubić nie tylko parę kilogramów, ale też swoją kobiecość i delikatność. Agnieszka zapytała kiedyś, czy nie pochodziłabym przez parę miesięcy na kickboxing. 

Poszłaś?

Już na drugi dzień byłam w klubie „Fanga” u mistrza Polski Radka Brzuszczyńskiego, który zafundował mi takie treningi, że po każdym parowałam jak szmatka wyciągnięta z wrzątku na mróz. Czasami obserwował z dystansu jak boksuję i kopię zapamiętale biedne worki treningowe, i komentował: „Kurcze, ale naparzasz! Ja cię chyba na zawody wystawię…”. Cudownie było czuć, jak diametralnie, z miesiąca na miesiąc, zmienia się moje ciało. Agnieszka poznała mnie z Anna Skorupą –  coachem aktorstwa, z którą miałam warsztaty przygotowujące do roli Alicji. Te warsztaty były dla mnie, jako doświadczonej już przecież aktorki, niesamowicie odkrywcze. 

Co ci dały?

Nowe narzędzia, nowe sposoby na dotarcie do bohaterki, do jej pierwotnych instynktów, odruchów, emocji. Agnieszka również w nich uczestniczyła. Wiele dały spotkania z innymi aktorami, nasze wielogodzinne próby i rozmowy z Łukaszem Simlatem, który zagrał Krzysztofa. Dzięki tym przygotowaniom, kiedy wchodziłam na plan, byłam już mocno osadzona w postaci. Agnieszka poprowadziła mnie do środka, zabierając mojej bohaterce nadruchliwość i nadmierną emocjonalność. Wszystko, co uciekało mi na zewnątrz, kazała chować pod skórę. Dzięki temu jako Alicja stałam się „przyczajonym tygrysem”. Cudownie było nim być.

WYWIAD Z ŁUKASZEM SIMLATEM
Jak trafiłeś do „Fugi”?
To była wyjątkowa sytuacja, bo po raz pierwszy byłem w projekcie od tak dawna. Kilka scen z pierwszej wersji scenariuszowej kręciliśmy z Agnieszką Smoczyńską już osiem lat temu. Próbowaliśmy z Gabrielą Muskałą stworzyć wtedy na ekranie inne małżeństwo niż teraz – młodsze, inaczej patrzące na to, co im się przydarza. Kiedy projekt odżył po sześciu latach, odbył się ponowny casting, bo przecież po takim czasie niekoniecznie musieliśmy z Gabrielą do siebie pasować. Kiedy okazało się, że dalej jest między nami chemia, przystąpiliśmy do prób. 
Jak one wyglądały?
Tak jak lubię najbardziej: bardzo dużo rozmawialiśmy na temat bohaterów i wydarzeń, które się wokół nich dzieją. To właśnie na etapie tych rozmów scenariusz zaczął ewoluować tak, żeby nadążyć za kinem, które zmienia się tak prędko. Dopiero wtedy uświadomiłem sobie, że to, co nas satysfakcjonuje albo napędza, za kilka lat może już nie działać. Tak  właśnie jest w przypadku kina. Z racji mojego zawodu bardzo dużo oglądam. Widzę, w jakim tempie zmieniają się kody lokowania informacji, przekazywania znaczeń, podawania i kodowania informacji, sposoby narracji. Pewne rzeczy narracja za nas załatwia, aktor już nie musi tego grać. To oczywiście zależy od konwencji projektu. W „Fudze” wiarygodność polega na szczególe, który okazał się po tych kilu latach za małą bazą wyjściową dla współczesnego widza. Dlatego my musieliśmy sobie odpowiedzieć na pytanie, co działo się z tymi bohaterami, zanim poznajemy ich na ekranie. Agnieszka Smoczyńska i Gabriela Muskała są osobami, które lubią uwiarygodniać historię w najmniejszym nawet detalu. Ja też tak lubię, bo dzięki temu aktor nie myśli o tym, co ma zagrać, tylko bohaterowie zaczynają żyć własnym życiem.
Jak poznawałeś przeszłość swojego bohatera, której nie było w scenariuszu?
Mam dziesiątki pozapisywanych stron na temat tego, co on z miesiąca na miesiąc przez trzy lata od zaginięcia żony robił i przeżywał. Musiałem się dowiedzieć, jak dla niego w tym czasie rozkładały się działające na niego siły – gdzie on miał swój kryzysowy moment, a jaki ma imperatyw, kiedy go widzimy po raz pierwszy na ekranie. Musiałem się dowiedzieć, które emocje do niego wracają i z jaką siłą, bo część z nich się przez trzy lata skanalizowała i ostudziła.
Na ekranie one są niejednoznaczne, wprowadzają w konfuzję.
Lubię to, co nam się wydaje oczywiste, zaatakować emocjami kompletnie na kontrze. Jestem fanem nieprzystających do sytuacji odczuć. Widz zaczyna się dzięki temu przyglądać sytuacji, w której dzieje się coś, a emocje są zupełnie inne, to go magnesuje. Ta nieadekwatność przykuwa i ciekawi, zatrzymuje nas na chwilę i zmusza, żeby patrzeć i myśleć. Dlatego tak ważne były dla mnie emocje bohatera, które musiał przekłamywać na potrzeby dziecka, czyli osoby jeszcze nieświadomej. Wytwarzał dla niego sztuczne realia, żeby trudne doświadczenia mu wytłumaczyć.
Rozmawiałeś z osobami, które doświadczyły takich sytuacji?
Nie było takiej potrzeby. Rozważałem takie spotkanie, ale wiedziałem, że w rzeczywistości osoby takie, jak mój bohater, niechętnie o swoich doświadczeniach mówią. Bałem się, że rozmowa z nimi okaże się niemiarodajna. Za to bardzo dużo świadectw przeczytałem w internecie, gdzie anonimowość skłania autorów do większego otwierania się. Składałem tego bohatera z wielu takich relacji.

Co cię w nich zaskakiwało albo emocjonowało?
Przede wszystkim opis mieszkań ludzi, którzy doświadczyli zaginięcia bliskiej osoby. Przepastna samotność i smutek pozostawionych i niepozmienianych pokoi są dojmujące. Oglądałem mnóstwo takich zdjęć, które otworzyły mi wiele kanałów wyobraźni na to, co przeżywają osoby, które wciąż utrzymują pokój zaginionej osoby w takim samym stanie, jak w momencie, gdy ona zniknęła. To trwa nawet po dziesięć lat. Pokój zostaje, żeby uspokoić nasze sumienie i naszą wyobraźnię, która nie wie, w którą stronę ma powędrować, bo nie wie, jak ten człowiek dzisiaj wygląda. Jeśli taka osoba wraca, to ona nigdy nie pasuje już do takiego pokoju, bo jest już kimś zupełnie innym. Bardzo dużo dało mi też wydrukowanie listu informującego o zaginięciu mojej filmowej małżonki, którą ciałem obdarzyła Gabriela Muskała. Musiałem ten list zobaczyć na własne oczy. Bardzo mnie otworzył, bo powiedział mi, jaki rodzaj emocji przeżył mój bohater, kiedy go drukował i roznosił. Ten film determinował nas aktorów do grania na totalnym minimalizmie, który ja bardzo lubię. Wypoziomowanie emocji należało do mnie, natomiast Agnieszka Smoczyńska jeździła na heblach i mówiła, czego ma być w mojej postaci więcej, a czego mniej. 
Jaką ona jest reżyserką?

Agnieszka jest bardzo szczegółowa. Już od jej dyplomu „3 Love”, w którym zagrałem z Romą Gąsiorowską, zaciekawiają mnie momenty jej zawieszenia. Ciekawi mnie, jaki proces myślowy odbywa się w jej głowie już na planie tym bardziej, że ona nie ma polskiego spojrzenia na kino, nie patrzy zero-jedynkowo, wykręca wizualnie opowieść, a aktorowi daje pole do popisu, bo od jej pułapu wyobraźni musi się odbić. Nie osiada na laurach, tylko szuka nowego języka narracji i obrazka. Tworzą świetny duet z Kubą Kijowskim, z którym łączy ich spojrzenie na film zupełnie inne od Polskiej Szkoły.
Mieliście zbieżną koncepcję twojej postaci?
Dla mnie spotkanie aktora i reżysera to jest spotkanie dwóch wektorów, które zawsze musi odbyć się w połowie drogi. Szala nigdy nie może się przeważyć w jedną ani w drugą stronę, bo wtedy to jest wykonywanie czyjegoś polecenia, a nie budowanie wspólnej wizji. Budując mojego bohatera z Agnieszką chcieliśmy, żeby broniły go rodzaj determinacji i to, co on przeżył sam z sobą. On mówi w czterdziestej minucie filmu do powracającej do niego żony, że chce, żeby tu z nim była, ale jej nie zna, bo przez trzy lata od jej zaginięcia przeżył to i to. Takie wyznanie już wystarczająco go broni, bo oznacza, że on nie pauzował przez trzy lata, tylko pikował w swoim prywatnym koszmarze, bo nie miał wpływu na sytuację, która go spotkała, nie był w stanie w żaden sposób jej odwrócić. Każdy z widzów może postawić tezę oskarżającą, że może on za mało szukał zaginionej żony, ale tak naprawdę, jak długo mógł jej szukać? To jest taki rodzaj kina, w którym nie da się postawić tezy.
O STRONIE WIZUALNEJ: DOM BEZ CIEPŁA
„Bohaterka „Fugi”, Alicja, wraca do miejsc, które powinny być jej najbliższe, doskonale znane, budzić pozytywne emocje, a są obce, nierozpoznane, nie wpływają na nią” – mówi operator Jakub Kijowski, którego punktem wyjścia do myślenia o obrazie w filmie było to, co subiektywne, a co obiektywne. „W „Fudze” na próżno można szukać sceny, w której kamera nie towarzyszyłaby Alicji. Z drugiej strony film opowiadają szerokie kadry, a widz obserwuje wydarzenia w niezaangażowany emocjonalnie sposób, stoi z boku. Chcieliśmy w ten sposób podkreślić brak emocjonalnej relacji Alicji z bliskimi jej miejscami, których nie rozpoznaje po fudze” – zaznacza operator i podkreśla, że pomaga w tym też chłodna kolorystyka filmu. „Fotografowaliśmy rodzinne spotkania w naturalnych, chłodnych barwach, tak jak otaczające plenery, jakby wnętrza rodzinnego domu nie wytwarzały własnego ciepła. Kolory zmieniają się w nienaturalne i budzące niepokój dopiero wtedy, kiedy w nocy senne wizje zaczynaja się mieszać ze wspomnieniami” – mówi.
„Kolory w „Fudze” nawiązują do natury, ziemi, zieleni lasu, kamienia i wody. Alicja w filmie rodzi się z ziemi i ucieka do lasu. Natura towarzyszy jej w najbardziej intymnych momentach. Kolory i faktury natury zostały też przeniesione do jej domu w formie kamienia na ścianie i dużej ilości drewna” – dodaje scenografka Jagna Dobesz. Jej scenografia miała widza niepokoić, ale nie w dosłowny sposób. „Chciałam, aby Alicja czuła się zagubiona w swoim domu, osaczona zbyt wysokimi ścianami korytarza, żeby doświadczała klaustrofobii” – tłumaczy artystka, której głównym założeniem było stworzenie świata opisującego stan emocjonalny bohaterki, a nie konkretne miejsce na świecie, bo fuga może dotknąć każdego, bez względu na miejsce zamieszkania lub sytuację ekonomiczną.

Razem z Agnieszką Smoczyńską i Jakubem Kijowskim stworzyli swego rodzaju mapę świata Alicji. Założeniem przy budowaniu go było wykreowanie takiego miasta, które może być w przeróżnych krajach na świecie, bez mocnego polskiego kontekstu. „Chcieliśmy, aby scenografia była tłem, opisem, podkreśleniem emocji Alicji. Ważne było, aby nie sugerować miasta, kraju ani nawet czasu, w jakim dzieje się historia. Cały zabieg miał na celu uniknięcie błędnych skojarzeń i odnośników do polskości – przecież można pomyśleć, że Alicja przeszła fugę, ponieważ mieszkała w starym poniemieckim domu, pełnym duchów” – mówi scenografka.
Ułożenie i połączenie lokacji tak, aby tworzyły spójny świat wizualny,  było dużym wyzwaniem. Twórcy zdecydowali się użyć WuWa jako wzoru architektury. „WuWa to wzorcowe osiedle z lat 30. XX wieku, które urzekło mnie swoją modernistyczną, prostą bryłą. Zależało mi, aby wnętrza w „Fudze” nawiązywały trochę do stylu lat 60. w Ameryce, a trochę do prostych brył z PRL-u oraz do architektury Bauhausu. Ta prostota pasowała jako tło dla bohaterów, bo jest piękna, ale bez przepychu i zbędnych dekoracji, które odwracają uwagę od istotnych emocji” – kontynuuje Dobesz i zaznacza, że „Fuga” opisana jest poprzez minimalistyczne wnętrza oraz bujną naturę. „Chciałam ukazać dwa światy Alicji. Jeden poukładany, który ją osacza, a drugi, ten bardziej intymny, bliżej natury, dziki i tajemniczy.  Stąd plenery to organiczne kształty skał, kręte górskie drogi, falujące pagórki. Alicja wciąż podróżuje fizycznie, ale także metafizycznie. Jest w labiryncie, dosłownie i w przenośni” – tłumaczy swój koncept Dobesz.
O WARSTWIE MUZYCZNEJ: WSPÓŁODCZUĆ PSYCHOZĘ
„Głównym zadaniem dźwięku w „Fudze” było zbudowanie i określenie subiektywnego, wewnętrznego świata bohaterki” – mówi odpowiedzialny za reżyserię dźwięku w filmie Marcin Lenarczyk. Dodaje, że zamysł był taki, aby widz mógł współodczuwać psychozę człowieka zagubionego, w czym miało pomóc wykorzystanie ciszy. „Z jednej strony chcieliśmy jak najbardziej wykorzystać jej możliwości do budowania suspensu, choćby poprzez gwałtowne pozostawianie widza z samym obrazem, bez dźwięku, co daje niesamowite wzmocnienie dramaturgii. Z drugiej strony eksplorowaliśmy możliwości dynamiczne ciszy do budowania dysonansu emocjonalnego, kiedy na przykład szept lub cichy szum w uszach pogłaśniamy do poziomu krzyku albo rozpaczy” – tłumaczy Lenarczyk. Artysta starał się zbliżyć do tego momentu w trakcie depresji, w którym niemal każdy dźwięk człowieka chorego uwiera i potęguje stan ogólnego cierpienia. W poszczególnych scenach słychać to bardzo dokładnie, choćby gdy irytująca zapalarka w kuchence gazowej wyznacza rytm kłótni.
Podobne zadanie miała muzyka, która zaciera się z dźwiękiem. „Sięgaliśmy po brzmienia, które swoimi barwami są w pełni tożsame z tematem najciemniejszych zakamarków ludzkiego umysłu przechodzącego depresję bądź traumę. Chcieliśmy odnaleźć w muzyce to, co od razu wyda się dziwne, inne, wręcz kłujące w uszy, jakby pochodziło nie z tego świata. Tak jest w scenie pierwszej wizyty Alicji w rodzinnym domu czy gdy przytłacza ją wszechogarniająca fala na plaży” – mówi Paweł Juzwuk, odpowiedzialny za opracowanie muzyczne. W tym celu twórcy szukali utworów spójnych z obrazem. Niejednokrotnie zdarzyło im się edytować już istniejące kompozycje. „Warto zwrócić uwagę na to, o czym traktują teksty piosenek wykorzystanych w filmie, choćby utworu Michelle Gurevich „Lovers Are Strangers” albo Yazoo „Happy People”. Te kawałki, na pozór wesołe, niosą ze sobą wielki bagaż melancholii, a ich teksty dopełniają przekaz całego filmu” – zaznacza Juzwuk. Istotne są też tematy napisane przez kompozytora Filipa Miska. Czeski artysta bezbłędnie odnalazł przestrzeń, którą wypełnił swoimi minimalistycznymi kompozycjami. Scena powrotu do domu autostradą, scena miłosna czy finałowa zostały zilustrowane muzyką skomponowaną specjalnie na potrzeby „Fugi”. 

TWÓRCY
AGNIESZKA SMOCZYŃSKA – REŻYSERIA
Pierwsza polska reżyserka od czasów Agnieszki Holland, która w Cannes w prestiżowej sekcji Tydzień Krytyki pokazała swój film (Holland gościła tam ze swoim debiutem „Aktorzy prowincjonalni” w 1980 roku). Skończyła kulturoznawstwo i reżyserię na Wydziale Radia i Telewizji w Katowicach. Brała udział w kursach mistrzowskich w Szkole Filmowej Andrzeja Wajdy. Autorka krótkometrażowych filmów dokumentalnych i fabularnych, wielokrotnie nagradzanych na polskich i międzynarodowych festiwalach, m.in. na Krakowskim Festiwalu Filmowym za film „Aria Diva”. Stypendystka Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego za wybitne osiągnięcia artystyczne. Laureatka programu Mój Talent dla Polski, zdobywczyni Złotego Pióra przyznawanego przez Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej. W 2015 roku zadebiutowała „Córkami Dancingu”, w którym eksperymentowała z gatunkiem musicalu i filmu grozy. W Stanach Zjednoczonych film pod tytułem „The Lure” najpierw trafił do kin, a potem został wydany przez Criterion Collection, w którego serii pojawiają się dokonania najważniejszych twórców światowego kina. Do szerokiej dystrybucji obraz trafił także w Japonii. Smoczyńską nagrodzono za najlepszy debiut na Festiwalu Polskich Filmów w Gdyni, została też okrzyknięta „Odkryciem roku” Polskich Nagród Filmowych. Film przyniósł jej kilkadziesiąt nagród na świecie, m.in. w Fantasporto, Sofii, Montrealu i Wilnie oraz na Sundance, gdzie otrzymał Nagrodę Specjalną za „unikalną wizję i design”. W ubiegłym roku Smoczyńska na zaproszenie Sydney Film Festival, Variety i European Film Promotion wzięła udział w programie „European Cinema: Ten Women Filmmakers to Watch”. Najnowszy film reżyserki, „Fuga”, rozpoczął podbój światowych festiwali filmowych od premiery na 71. Międzynarodowym Festiwalu Filmowym w Cannes, gdzie zebrał entuzjastyczne recenzje krytyków. Prawa do filmu zostały już sprzedane do m.in Danii, Czech, Niemiec, Szwecji, Kanady i Chin. Na premierę czeka także serial Netfliksa „1983”, który Agnieszka Smoczyńska wyreżyserowała razem z Agnieszką Holland, Katarzyną Adamik i Olgą Chajdas.

JAKUB KIJOWSKI – ZDJĘCIA
Urodzony w 1979 roku operator, ukończył Szkołę Filmową w Łodzi, gdzie był prowadzony przez Witolda Sobocińskiego. Jego zdjęcia odznaczają się wyrazistym stylem autorskim. Ma na koncie współpracę z Przemysławem Wojcieszkiem przy „Sekrecie”, za który dostał nagrodę im. Andrzeja Munka, czy Tomaszem Wasilewskim przy „Płynących wieżowcach”, za który dostał nominację do Złotej Żaby na festiwalu Camerimage. Duet stworzył  jednak z Agnieszką Smoczyńską, z którą pracowali nad stroną wizualną obu jej filmów pełnometrażowych, a wcześniej nad krótkimi metrażami. Za stronę wizualną „Córek Dancingu” został wyróżniony wespół z reżyserką na festiwalu Sundance w Park City. Prywatnie syn reżysera Janusza Kijowskiego i brat aktorki Julii Kijowskiej.
AKTORZY
GABRIELA MUSKAŁA – ALICJA / KINGA

Aktorka filmowa i teatralna, dramatopisarka. Absolwentka Szkoły Filmowej w Łodzi, którą ukończyła w 1994 roku. Jest laureatką wielu festiwali teatralnych, a także prestiżowych nagród aktorskich przyznawanych przez krytyków i publiczność. Zagrała główne role w filmach: „Królowa Aniołów”, „Aria Diva”, „Podróż”, „Krzysztof”, „Być jak Kazimierz Deyna”, a także w nagrodzonym na Festiwalu w Wenecji francuskojęzycznym filmie „Cała zima bez ognia” w reżyserii Grega Zglińskiego. Popularność przyniosła jej rola Ewy w serialu TVP „Londyńczycy”, za którą była nominowana do nagrody Outstanding Actress na Festiwalu TV Fest w Monte Carlo. W teatrze zagrała m.in. w przedstawieniach Mariusza Grzegorzka (tytułowa „Agnes od Boga”, Laura w „Szklanej menażerii”), Barbary Sass (Irina w „Trzech siostrach”, tytułowa „Marilyn Mongoł”), Marka Fiedora (Podsiekalnikowa w „Samobójcy”), Łukasza Kosa (Żona w „Koronacji”). Jej sztuki („Podróż do Buenos Aires” i „Daily Soup") pisane wraz z siostrą Moniką pod pseudonimem Amanita Muskaria, zostały przetłumaczone m.in na angielski, niemiecki i włoski i od wielu lat grane są z powodzeniem w teatrach w Łodzi i w Warszawie. W „Fudze” zagrała nie tylko główną rolę, ale też napisała scenariusz.

ŁUKASZ SIMLAT – MĄŻ ALICJI
Urodził się 11 grudnia 1977 roku w Sosnowcu. Studiował w warszawskiej PWST, którą ukończył w 2000 roku. Po ukończeniu studiów występował gościnnie w kilku teatrach. Od 2007 roku aktor Teatru Powszechnego. Na szklanym ekranie zadebiutował rolą epizodyczną w serialu „Dom” (2000). Przez jakiś czas grał większe role i gościnne epizody w filmach i serialach (m in. w „Warszawie” Dariusza Gajewskiego, „Sforze” Wiesława Wójcika, „Oficerze” Macieja Dejczera). Na planie drugiej części „Bożej Podszewki” dostrzegła go reżyserka Izabela Cywińska, która wkrótce powierzyła mu ambitną rolę rozdartego wewnętrznie Arka w produkcji „Kochankowie z Marony” (2005). Za kreację Arka Simlat otrzymał nominację do nagrody im. Zbyszka Cybulskiego. Miał też okazję zagrać Szymona w uhonorowanym kilkoma nagrodami filmie „Statyści” Michała Kwiecińskiego (2006) oraz rolę ojca Adasia we „Wszyscy jesteśmy Chrystusami” Marka Koterskiego. Pamiętne kreacje stworzył także w filmach „Wymyk” Grega Zglińskiego, „Amok” Kasi Adamik, „W imię…” Małgorzaty Szumowskiej oraz „Jeziorak” Michała Otłowskiego. 
IWO RAJSKI – SYN ALICJI
Urodzony w 2011 roku jeden z najpopularniejszych aktorów dziecięcych w kraju. W kinie możemy oglądać go w „Fudze”, a na premierę czekają „53 wojny” Ewy Bukowskiej z jego udziałem. Występuję też w licznych serialach telewizyjnych. Od 2017 roku aktor Teatru Guliwera specjalizującego się w spektaklach dla dzieci. Mówi biegle po angielsku, zna też hiszpański. Gra w piłkę nożną, szachy, pływa, żegluje i gra na pianinie.

